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mieeię iznie J zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zf. 50 ct.
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Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Oaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e m u  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
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Doniesieni* prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślu auL, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opis/ uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
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oeutów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują -. we Lkre
wie A dm inistracja Omeety Narodowej ol. Karola 
Ludwiki 1. 3 ;  w Paryżu: C. Adam Oiberowski 88 rue 
de Yarenne P . r i s ; we Wiedniu: H.asenstein & Yogler 
(Otto Mes*) Walilschgasee 10 — Rudolf Mosse Sei- 
isrsladte 2 — A Oppelik tiiiidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — S. milek Wolh.eile U  i J. Denne- 
berg, 1. Wollzeile 10; w Huafcurgu: A. S teiner; 
w Frankfurcie: n. M. Haassonstein & Yogler i  fl L 
Daub i  Comp.; w Warszawie: Beichmen & Frendler.

CENA 06L0SZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne aa jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsc* 
10 c . • Nadesłane za wiersz lub jego miejsoe 39 ct.
— Głosy publiszasici za wiersz lub jego mi*;*ce 59 ct
— Prywatna ksrsapoadencya 8 ot. od wyraża. — 
Karty kersapondencyjaa dl* drobnych ogłoszeń 89 ct.

BIURA. REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. Eedaktor: I>r. ALEKSANDER YOttEL

BIUR4 ADMINISTRAC Y I: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Brainio sig Mm  z Km
Lwów d. 21 grudnia.

Poniżej podajem y korespondencyę 
pe te rsbu rgską , zawierającą ciekawe 
szczegóły o pobycie deputacyi pru
skiego gwardyjskiego pułku grena- 
dyerów w stolicyi Rosyi i o brataniu 
się Niemców z Moskalami. Szczegóły 
te w połączeniu z listem  cesarza Wil
helm a do cara i tegoż odpowiedzią, 
wywołują domysł, ze wobec wielu 
ważnych spraw na polu międzynaro- 
dowem, Rosya i Niemcy porozum ie
wają się, zaczem niew ątpliw ie pójdzie 
i Francya, a to w tym  celu, aby An
glię, zwłaszcza wobec dalszego roz
woju wypadków w Azyi wschodniej, 
zupełnie odosobnić i z góry odjąć też 
wszelkim innym  niebezpiecznym  spra
wom, znamię zapalne.

Korespondencya wspomniana o- 
p iew a:

P e tersbu rg  d. 16 grudnia.
Już przeszło tydzień bawi tu  de- 

p itacy a  pruskiego gwardyjskiego puł
ku grenadyerów im. cara Aleksandra 
(właścicielem je s t każdoczesny car), 
a poczciwi gospodarze dość nacieszyć 
się nią n.e mogą. Wojskowi i cywilni, 
wysocy i mali, wszyscy i wszędzie, 
obsypują ich pochwałami, a nie naj
mniej unoszą się nad tem i „iście woj- 
skowemi postaciam i1*, tym i „maładie- 
eaini“ piękne Rosyanki. A nie trzeba 
też mówić, że goście niemieccy są za
chwyceni tern przyjęciem, tem zwła
szcza, jakiego u dworu doznali. (De- 
putanya przybyła, aby się przedstaw ię 
carowi, jako właścicielowi swemu w 
nowym rynsztunku, zwłaszcza w no
wym płaszczu, podobnym do rosyj
skiego, który ma być powszechnie w 
armii niemieckiej zaprowadzony; przyp. 
red. Gaz. Nar.)

Nie mogą się oni dość nachwalić 
dobrotliwości, z jak ą  car ich przy j
mował w dzień św. Jerzego, wśród 
pełnych blasków tego najwyższego 
i więta wojskowego w złocistych pa
łacu Zimowego salach

Deputaryę tę pod przewodem ka
pitana Srrantza. przedstaw ił carowi 
niemiecki attackć wojskowy kap. Lau- 
eustein. Po skończeniu uroczystości, 
car szczegółowo oglądał um undurow a
nie i uzbrojenie, własną ręką badał, 
w sposób naj miłości wszy w ypytyw ał 
obu oficerów w języku  niemieckim, 
którym  doskonale włada, i łaskawie 
pożegnał deputacyę, k tóra na wieczór 
do tea tru  M aryjskiego zaproszoną zo
stała. N azajutrz zaprosił do siebie de- 
pucaoyę w. ks. Włodzimierz (stryj ca
ra) do swego pałacu, dokąd też jen. 
Dragomirowa (ar cy wroga Niemców; 
przyp. red. Gaz. Nar.) i inne rosyj
skie znakomitości wojskowe wezwano. 
Raz jeden  i drugi przeglądano ry n 
sztunek niemiecki, a w końcu i wiel
ka księżna najmiłościwiej konwerso
wała z oficerami i żołnierzam i nie
mieckimi.

Stamtąd udała się deputacya do 
koszar preobrażeńskiego pułku lejb- 
gwardyi, dokąd ją  kom endant pułku 
w. ks. K onstanty Konstantynowicz 
dniem poprzód zaprosił i sam osobiście 
ją  przyjmował. Po oglądnięciu koszar, 
rozpakowano to rn istry  niemieckie i 
pokazywano oficerom i sierżantom ; 
następnie zaproszono żołnierzy do ja 
dalni żołnierskiej a oficerów do kasy
na oficerskiego na drugie śniadanie, 
gdzie wielki książę wniósł toast na 
cześć cesarza Wilhelma i pułku im. 
Aleksandra. Wieczór spędzili oficero
wie niemieccy na operze włoskiej w 
loży w. księcia1

We wtorek była deputacya w go
ścinie u pawłowskiego pułku lejbgwar- 
dyi, k tó ry  tesame nosi ber mice h is to 
ryczne, co pruski pułk im. Aleksandra. 
Podczas przeglądu koszar pułku robili 
pawłowcy wszelakie ćwiczenia z kara 
binem, marsze i t. p., a dla porówna
nia robili takież swoje ćwiczenia nie
mieccy aleksandrowcy. Znowu żołnie
rze niemieccy pozostali na drugiem 
śniadaniu w koszarach a oficerów za
proszono do kasyna wojskowego, gdz'e 
komendant pułku, jenerał Bożeryanów 
wniósł zdrowie cara Mikołaja, ces. Wil
helma i pułku im. Aleksandra, do któ
rego też od pułku pawłowskiego tele
gram  wysłano. Że tak  u przeobrażeń 
ców, ja k  i u pawłowców panował n a - 
serdeczniejszy ton  koleżeński, doda
wać nie potrzebujem y. Podniósł to 
także Busshi Inwalid (organ n rn ister- 
stwa wojny) Toastów sypało się w*ele; 
między inn im i jeden  kapitan rosyjski 
pił na cześć wzajemnej przyjaźni Nie- 
m.ac i Rosyi, poczem kapela pułkowa 
hym ny obu potężnych sąsiadów za
grała. W końcu niesłychany zaszczyt 
dostał się kap. S trantzow i: wzięto go 
na ramiona i wśród okrzyków entu- 
z_ azmu po sali obnoszono.

O tem ju ż  R. Inwalid  nie wspomi
na, ale donosi, że we środę zdjęto fo
tografie deputacyi, poczem kap. Strantz 
i przydany deputacyi, kapitan Lwow
ski, do ambasady niemieckiej na- śnia
danie się udali Tegoż dnia wieczór 
była depotaoya u m inistra wojny, k tó
ry  szczegółowo oglądał rynsztunek 
niemiecki. Deputacya miała o d je c h a ć  
d. 12. bm., ale po godz. I I . w nocy 
otrzym ała rozkaz od cara, w porozu
mieniu z cesarzem Wilhelmem w yda
ny, aby zabaw iła jeszcze vi Petersbur 
gu przez dzień 18. bm., jako  imieniny 
cara i aby się przypatrzyła paradzie ko
ścielnej. Tak więc deputacya ma tu 
zabawić aż do 19. bm., i odjechać na 
Warszawę, aby się przedstawić hr. 
Szuwałowowi.

Tyle powiada korespondencya Te
legraf zaś przynosi nadto wiadomość, 
że po paradzie z d. 18. bm. car w ma- 
neżu Michajłowskim rozdał sierżantowi 
i szeregowcom deputacyi złote zegar
ki z cyfrą carską, na pam iątkę swoich 
imienin.

Miasto Przemyśl.
I.

Lwów d. 21 grudnia.
Krytykował niejeden naszą auto 

nomię. Latami całemi utrzym y wały 
się w obiegu ukute na jej koszt — 
udałe, albo nawet; i zupełnie nieudałe 
dowcipy. Słusznie też wykazywano 
braki naszych urządzeń autonomicz 
nych w rozm aitych kierunkach. Ale 
już i ten biedny, lak skąpo i nieufnie 
nam wymierzony, ze wszech stron 
niewykończony samorząd narodowy, 
ja k i posiadamy dotychczas, wystarczał 
mężom zdolnym a w pracy nieleni- 
wym, ażeby w jego ciasnych grani
cach dokonali dzieł, które ich nazw l- 
ska na długo we wdzięcznej pamięci 
przyszłych pokoleń utrwalą.

I zdaje mi się, że teraz je s t szcze
gólniej sposobna ku temu chwila, 
ażebyśmy oglądnęli się na osiągnięte 
dotychczas rezulta ty  autonomii, teraz, 
w przededniu rozpoczęcia pracy przez 
nowoobrany sejm, po którym  spodzie
wać się należy, że zajmie się powa
żnie wykończeniem budowy samorzą
du, a przynajmniej w niektórych k ie
runkach doprowadzi ją  dalej..

Miasta stanowiły od wieków słabą 
stronę naszej organizacyi narodowej 
i rzeczpospolita pozostawiła je  wszy
stkie w straszliwym upadku. Co się 
tyczy m iast galicyjskich, to biurokra
tyczny, głównie ku celom germaniza 
cyi zwrócony system rządów austrya- 
ckich, także nie był dla nich zdrowy. 
Kiedy bowiem przed trzydziestu laty 
rozpoczęły się u nas prace nad orga- 
nizacyą gm in na zasadach autonomii, 
zastały one m iasta nasze również w 
nieświetnym stanie. Nikt też, chociaż
by najbardziej uprzedzony przeciw 
autonomii, nie zaprzeczy, że w okresie 
autonomicznym m iasta nasze uczyniły 
w cgóle ogromne postępy w uporząd
kowaniu się i w rozwoju.

Rozwój Lwowa i Krakowa w erze 
autonomicznej je s t powszechnie zna
ny i uznany. Mniej jednakowoż zwra
cano u nas uwagi na m iasta prowin- 
cyonalne, chociaż każde z nich stano
wi, a przynajmniej stanowić powinno 
dla pewnej części kraju doniosłego 
znaczenia posterunek cyw ilizacji i 
pracj' organicznej w duchu * narodo- 
wj^m. Nikt zapewne nie zechce u trzy 
mywać, jakoby w naszych miastach 
prowlncyonalnych panowały wszędzie 
zbyt budujące stosunki.

Ow szem , wiemy o tem wszyscy 
bardzo dobrze i nie potrzebujem y te
go ukrywać, jak  ciężką walkę staczać 
muszą porządni ludzie w każdem z 
nich z zagnieżdżonem g'ęboko zacofa
niem, sobkostwem i korrupcyą różnych 
wpływowych czynników. Lecz tem 
bardziej powinny wobec tego stanu 
rzeczy cieszyc nas osiągnięte dotych
czas dodatnie rezulta ty  na drodze 
podniesienia, j — że tak powiem -  
„zeuropeizowania1* naszjTch rzeczywi
ście półazyatyckicli przedtem miast, a 
to głównie w kierunku rozbudzenia

w nioh i utrw alenia ducha narodowe
go , w kierunku pozyskania icn dla 
sprawy narodowej.

Takie myśli nasunęły mi się w 
Przem yślu , gdzie przypadkowo w j - 
padło mi być wczoraj. Posępny, gru
dniowy dzień dżdżysty nie usposabiał 
do zachwytów. Błądząc jednak samo
tnie po ulicach Przemyśla, zapomni i- 
łem o dojmującem do kości wilgotnem 
z im n ie , o chlapawce nieprzyjem nej, 
gdyż co chwila spostrzegałem coś ta
kiego, co mię zaciekawiało, jako  świa
dectwo rozum nie obmjrślanej, świado
mej celów i pełnej energii pracy nad 
podniesieniem miasta. Zebrała mnie 
też chętka wstąpić tu  i owdzie, ażeby 
poprosić o dokładniejsze objaśnienia 
co do nasuwaj jcych m. się spostrze 
żeń. Z ja k  najw iększą uprzejmością 
udzielono mi wszelakich wyjaśnień, 
jakich  tylko zażądałem. Składając za 
to w tera miejscu łaskawym inform i- 
torom moim serdeczne podziękowanie, 
pospieszani, by za świeża podzielić się 
z czytelnikami Gazety Narodotoej mi- 
łemi w rażeniam i, jakich wczoraj w 
Przemyślu doznałem.

Co może znaczyć ćwierć wieku dla 
tak  starodawnego g ro d u , jakim  jes t 
Przemyśl, który ma za sobą przeszłość 
dziejową, obejmującą więcej niż jede
naście wieków ?< I:‘). A jednak  każdy, 
kto znał Przemyśl pized trzydziestu 
laty, a dziś nań spoglądnie, ten  przy
zna, że teraz  jeden lat dz.esiątek wię
cej zmian i to dodatnich pozostawi > 
w fizyognomii m ia s ta , niż dawniej 
bywało, nie jeden wiek cały śladów 
po sobm zostawił.

Dawniej był Przemyśl ciasnem, bru- 
dnem, cuchnącem żydowskiem gnia
zdem, jak zwyczajnie bywają polskie 
m iasta ; otoczony tylko wiankiem przed
mieść, którym  położenie wspaniałe na 
wzgórzach i nad Sanem, nadawało 
wiele niepospolitego uroku. Lecz to 
tylko było pięknem w Przemyślu, co 
dala przyroda — ludzie zaś bardzo 
mało zadawali sobie trudu  w tym  kie- 
Phnku, ażeby wyzyskać należycie i 
podnieść korzystne położenie m iasta

Dziś je s t  inaczej.
Już same cyfry wzro«tu ludności 

w okresie autonomicznym dają miarę 
rozwoju miasta. Konskrypcya z r. 1860 
wykazała w Przemyślu 10.140 miesz
kańców. w r. 1870 liczono 15.185, w r. 
1880 zaś 20.007 m., w r. 1890 bjdo lu
dności cywilnej, bez wujska, 28.017 -  
gdy obecnie według lnformacyj, do
starczonych mi w m agistracie, ludność 
cywilna Przemyśla przewyższa cyfrę 
80.000 m. a z załogą wojskową docho
dzi do 42.000 dusz. Liczby te w yka
zują, iż zaludnienie stałe miasta (nie 
licząc wojska) w ostatniem  dwudzie- 
stopięcioleciu p o d w o i ł o  s i ę .

Niemn.ej także zmienił się i ze
wnętrzny w ygląd miasta.

Miejsce dawnych zaułków, krętych 
i c.asnjrch, zajm ują szybko ulice ró-

*) Widług kronikarzy średniowiecznych. 
Przemyśl założony został w latach około 
700—760 po Nar. Chr. przez Przemysława, 
księcia Leehitów.

wne, porządnie zabudowane domami 
przew ażnie awupiętrowemi z uwzglę
dnieniem  wymogów komfortu i zdro
wotności. Biuro techniczne m agistra 
tu  nie istnieje od parady; widaó to 
wszędzie. Z ciasnego śródmieścia, roz
ciąga się m iasto w edług planu z góry 
obmyślanego, wygodnemi, doskonale 
utrzym anem i u licam i, w kierunku 
przedmieść. Chodniki wyborne, wszę
dzie zaopatrzone w urządzenia odpro
wadzające wodę z rynien do rynszto
ków.

Mało też je s t m iast prowincyonalnych, 
gdzie mnożyłaby się tak szybko ilość 
okazałych gmachów publicznych i p ry
watnych ja k  w Przem yślu — co we
dług słuszność i nie można liczyó za 
zasługę zarządn miasta, jak  raczej 
uważać to potrzeba za w ynik zbiegu 
okoliczności i szczęśliwego położenia 
Przemyśla. Samo uznanie Przemyśla 
za twierdzę, wzbogaciło bezpośrednio 
nie wielką stosunkowo ilość przedsię
biorców, o których m ajątkach opowia
dają ludzie czasem iście amerykańskie 
historye. Lecz garnizon wielki, nagro
madzenie władz i instycucyj wojsko
wych podnieca ogromnie ruch budo
wlany i wywołuje w ogóle silny ruch 
kapitałów — z czego, co prawda w 
niewielkiej części, ale przynajmniej 
trochę korzystają nietylko nami uprzy
wilejowani liweranci, Lecz i btojący po 
za tem zaklętem kołem ogół produ
centów rolnych, rzemieślników i kup
ców.

Nowy dworzec kolejowy w Prze
myślu je s t pod każdym względem pię
kniejszy i okazalszy niż lwowski s ta 
ry — a niechaj to będzie na chlubę 
zarządu kolejow. stwierdzonem, że co 
tjdko można było, starano się wyko- 
m ć z miejscowych materyałów i mi jj 
scowemi siłami. To są praktyczne sku
tk i obsady zarządów kolejowych łudź 
mi, k tó rz j's ię  czują oby watelami kraju, 
— o co kraj tak długo walczył bez
skutecznie!

Gmach, w którym  mieszczą się ku 
utrapieniu zawziętych separatystów 
ruskich „pod jednym  dachem* oba 
gimnazya razem : i ruskie i polskie — 
także je s t  dziełem przedsiębiorców i 
przemysłowcó w przemyskich.

Teraz przystępuje rząd do budowy 
pałacu dla ruskiego biskupa.

Nie będę zresztą nużyrł czytelni
ków wyliczaniem uwagi godnych bu 
dowli przemyskich, gdyż przyszłemu 
Badeckerowi galicyjskiemu (który się 
jeszcze nie urodził, mówiąc nawiaso
wo) n e chcę odbierać chleba. Lecz 
muszę uczynić wzmiankę o pewnej 
budowli nowej, z którą łączy się dość 
c ekawy i charakterystyczny spor. — 
Mam tu  na myśli nowy wspaniały 
most żelazny, wybudowany przez rząd 
na Sanie. Techniczni znawcy tw ier
dzą, iź je s t on o 12 metrów dłuższy 
niż potrzeba, co naturalnie pociągnę
ło za sobą wydatek o kilkadziesiąt ty 
sięcy zł. także większy, niż potrzeba 
rzeczywiście. Chodzi jednak  o wysy
p a n a  n.ezbędnych od strony Zasania 
wyjazdów bocznych z powodu pod
niesienia poziomu mostu. Na to je 

dnak rząd nie chce już żadną miar> 
zgodzić się — ze względów oszczę
dności. Hr. Kazimierz Badeni, jako 
namiestnik, poparł w tej sprawie mia
sto, lecz Wiedeń wniost k odrzucił.

Miasto wniosło ponowne przedsta
wienie do ministerstwa spraw we
wnętrznych. Spodziewać sję należy, 
że ten sam hr. Badeni, jako minister 
spraw wewnętrznych, uwzględnić ra
czy wniosek, który sam za słuszny 
uznawał i popierał jako namiestnik 
galicyjski.

Miasto Przim yśl będzie mieć pier
wsze w naszym kraju oświetlenie 
elektryczne. Podjęły się tego przed
siębiorstwa Bank hipoteczny i berliń
ski Siemens & Hal ze. Roboty techni
czne są na ukończeniu. Z powodów, 
niezawisłych od przedsiębiorstwa, za
prowadzenie oświetlenia elektrycznego 
będzie musiało opóźnić się o kilkana
ście dni.

Jedną z przeszkód (in ' 'sterreich isi 
alles mogtich /) j e s t b r a k  k o n e e s y i  
r z ą d o w e j  ! .'akr. arcymądry referent 
„odnośny14 dotąd nie wyrobił sobie 
bowiem przekonania, aśali światowa 
firma Siemens & H ah.e. i bądź co 
bądz także dość poważna firma gal 
Banku hipotecznego zasługują na tyle 
zaufania, ażeby udzielić im koncesy 
na zamierzone przedsiębiorstwo, lub 
nie?

W sprawie wodociągów Przemyśl 
o wiele dalej doszedł, niż Lwów. Za- 
rząd miasta sprowadził z Drezna nie
jakiego p. Salbacha, który ma byó nąj 
znakomitszym specyalistą do urządza
nia wodociągów i na podstawie jego  
wskazówek postanoz łono prowadzić 
do Przemyśla wodociągi z Prałkowio. 
Obecnie są już na ukończeniu dwie 
stadnie, z których olbrzymie maszyny 
parowe pompują wodę, około 3000 me
trów kubicznych na dobę.

Lecz najpiękniejszą ozdobą Przemyśla, 
gwaruncyą jego potężnego rozwoju te 
przyszłości, chlubą iego teolec narodu 
jest liczny i najlepszym duchem obywa
telskim ożywiony zastęp inteligentni.

Każda też myśl zdrowa, rozumna, 
poczciwa, znajduje w Przemyślu za
raz chętnych i sprawnych wykonaw
ców. Nie ma może miasta w naszym 
kraju, gdzie powstawałoby tyła ros- 
mai tych stowarzyszeń i instytucyj, po
święconych dobru powszechnemu i 
wyższym celom społecznym, jak w 
Przemyśla, a każda z nich ma opie
kuna jakiegoś, albo całe grono opie
kunów, chętnych, ofiarnych i wytrwa
łych, którzy ją utrzymują w stanie 
pomyślnym i prowadzą do rozkwita. 
Inteligencya i mieszczaństwo me wy
pierają się t&m, ale p o p i e r a j ą  na
wzajem ; mieszczaństwo chce byó m- 
teligencyą, a inteligencya ma sonie za 
zaszczyt iść ręka w ręzę z tem mie
szczaństwem światłem, patryotycznem, 
szczerze poslępowem.

O tem i;ak obwzermej u nastę
pnym artykule, gdyż ten i tak prze
ciągnął mi się po nad zamiar.

Teofil Merunowics.

1 9 *  Fejleton powieściowy „Tak b y ło 44 
zamieszczamy na 6 stronicy dzisiej
szego numeru.

Kronika naukowa.
M ałpolud.

(‘'ahęzŁa na rodowem drzewie ludzkości).

Człowiek i małpa to dwaj rodzeni 
bracia, dwaj synowie jednego ojca. 
Tylko jeden z nich był już  przed 
wiekami bystrzejszym  obdarzony ro
zumem i ten po aługiuh a długich 
caasach i po ciężkiej pracy nad sa
mym sobą w ykształcił się na stworze
nie, zwan® uczonym term inem  homo 
sapiens, drugi zaś, dla którego m atka 
natn ra  okazała s e macochą, nigdy nie 
mógł dorównać pierwszemu i do dziś 
duia pozostał bezrezumnem  zwierzę
ciem, mnłpą simia. Pierwszy usiadł na 
tronie całego stworzenia, pobudował 
m iasta i wsie, obsiał ziemię zbożem i

Sodbił pod swoją władzę całą przyro- 
ę, drugi zaś zaszył się w lasy afry

kańskie i azyatyekie, chodzi do dziś 
dnia na czterech rękach, skaoze po 
drzewach, a gdy się zetknie z p o tę 
żniejszym  i silniejszym  bratem  swoim, 
ustępuje mu miejsca i nawet z żalu 
i boleści nad niesprawiedliw ym  losem, 
ja k i mu się w udziale dostał, czy mo
że z innego powodu, wym iera i ginie. 
Pozostał wzgardzonym kopciuszkiem 
na zawsze, i rozum nemu bratu  służy 
za dziwowisko w klatkach menażeryj- 
nych i ogrodach zoologicznych. Tam
to study owal go Darwin, a przestudyo- 
wawszy uznał w nim swego b ra ta  i 
postawił hipotezę, że małpy i ludzie 
pochodzą od wspólnego jakiegoś p ra

ojca, pół człowieka, pół małpy, słowem 
od małpoluda.

Inny  uczony angielski, geolog Ly 
ell, nauczył ludzi rozpoznawać wiek 
ziemi po rozm aitych warstwach jej 
skorupy, jak ie  się spostrzega n. p. w 
głębokich rozpadlinach albo w szybach 
kopalń. Badając te  warstw y dokła
dniej. przekonano się, że oprócz skał, 
zawierają resztki dawno zaginionych 
roślin i zwierząt.

Przekonano się w ten sposób, że 
każda epoka rozwoju ziemi posiadała 
właściwą sobie faunę i florę i że np. 
ostatnią epokę interglacyalną, charak
teryzuje ren, poprzednią zaś, tzw. lo
dową mamut. Jeżeli zaś prawdziwąby 
miała być leorya Darwina o pochodze
niu człowieka i m ałpy od jednego 
wspólnego protoplasty , wówczas bada
jąc  pokłady ziemi od najwyższego do 
coraz głębszych, powinniby oyli uczeni 
natrafiać na kości ludzkie najprzód zu
pełnie podobne do naszych, następnie 
coraz oclmienniejsze, ażby w jakiejś 
warstw ie bardzo starej znaleźli kości 
owego hipotetycznego pra< jca ludzko
ści. rodzica człowieka i małpy.

I uczeni szukali pilni i wytrwale. 
Kopali w Taubach pod Weimarem, w 
Pr od most w Morav.ii, w La Nauletto, 
w Szipce, Spy i t. d. i znajdy widi ko 
ści ludzi, nietylko współczesnych re 
nowi kopalnemu, ale i tych co żyli 
równocześnie z mamutem nu ziemi. 
Tylko, że te kości zawsze były podo
bne do naszych, wcale się od nich na
wet nie różniły, a jeżeli i były 
jak ie  różnice nie można było stanow
czo oznaczyć, jakiej przyczynie je  na
leżało by przypisać. Czy bjMy to ty l
ko różnice indyw idualne właściwe je  
dnemu odkopanemu osobnikowi, czy- 
też wszyscy naw et mu współcześni nasi 
praszczurowie tak samo, ja k  on, byli 
zbudowani. Trwał więc pościg za mał
poludem dalej. Szukano śk . ow jego

po całej ziemi, w Europie, Brazylii, k- 
zyi i Australii, a wszystkie usiłowania 
były daremne. Zdawało się, jakby 
ów praojciec nasz czując, że nań u- 
czeni urządzili obławę, — z przebie
głością swej na tu ry  pół ludzkiej, pół 
zwierzęcej umyślnie taił się w najnie- 
dostępniej szych skrytkach, aby tylko 
nie dać się poznać swoim prawnukom

Cóż się jednak  ukryje przed n a ta r
czywością uczonych 1 To też i biedny 
małpolud nie zdołał umknąć przed 
coiaz to nowymi prześladowcami 
swymi. Zdradził swe «stni*nie i to 
właśnie niedawno w r. 1891 drowi 
Dubois, holenderskiemu lekarzowi, sta- 
cyonowanemu na wyspie Jawie, Szczę
śliwy ten  uczony znalazł w korycie 
jakiegoś wyschłego potoku jawa^skie-

fo naprzód wierzoli czaszki, która nie 
yła podobną ani do czaszek małp 

zna.iycli, ani do ludzkiej. Formą zbli
żała się do małpiej, wielkością zaś do
sięgała do dwóch trzecich rozm iaiu 
odpowiednich kości czaszek ludzkich. 
Równocześnie znalazł dr. Dubois wie
le innych kości, ale żadnej nie można 
było połączyć z tą  dziwną czaszkową 
pokrywą, bo były to wszystko resztki 
przedpotopowych czworonogów i pła
zów. Poszukiwania prowadził uczony 
badacz dalej i w niespełna rok później, 
bo w sierpniu 1892 r. natrafił o 15 
m etrów od miejsca pierwszego odkry
cia na goleń ludzką, a obok zaraz na 
dwa trzonowe zęby.

Mylnie uważamy tych tylko za 
poetów, co słowa w rymy i ry tm  u- 
kladają. Równie wielkimi a może wię
kszymi naw et poetami są owi wielcy 
uczeni, co z drobnych niczem niepo
wiązanych z sobą objawów b u ja ją  
w spaniały gmach teoryi, fantazyą wy 
pełniają lak i między częściami budow
li i obdarzają w ten  sposób ludzkość 
albo nową hipotezą tłómaczącą nie
zrozum iałe dotąd fenomeny, albo no

wą nauką, k tórą następcy, już  wydo
skonalą, rozszerzą i w szczegółach u- 
zupełnią.

Do tego rodzaju poetow należy 
widać i dr. Dubois. Znaleziona przez 
się cztery  kości uznał za należące 
niegdyś do jednego i tego samego o- 
sobnika, którem u spokój pośmiertny 
zatłócił, a przyjąw szy to przypu
szczenie za prawdę, już  tylko o krok 
jeden był oddalony ud twierdzenia, że 
odnalazł szczątki poszukiwanego od 
tak  dawna człowieka z epoki trzecio
rzędnej, protoplastę swego własnego i 
wszystkich ludzi żyjących, jakoteż 
wszelkich rodzajów małp ogoniastych, 
i które ogonów me mają, słowem m ał
poluda. W teoryi Darwina brakowało 
ostatniego ogniwa, brakowało śladów 
owej właśnie istoty pół ludzkiej pól 
małpiej, dr. Dubois więc po swojem 
odkryciu nabrał przekonania, że zna
lazł ów missing link, nazwał odkopa
ne stworzenie Pithecanthropos Er cc tyś  
i zaprezentował je  światu najprzód 
w dziele pod dopiero co przytoczo
nym dźwięcznym term inem  naukowym, 
a następnie in persona a raczej in os- 
sibus uczonj m towarzyszom  antropo
logów holenderskich, angielskich i nie- 
mieck ich.

Książka wyszła w końcu zeszłego 
roku i od razu zawizało w świecie u- 
czonych badaczów przyrody i ludzko
ści, jakby  kto w ul dmuchnął. Jedni 
stanęli za drem Dubois i jego  teoryą, 
przyjm ując ją  za niewzruszoną niczem 
prawdę, inni ze zdwojoną gw ałiow m - 
ścią w ystąpili przeciw niej i w - góle 
przeciw całej teoryi Darwinowskiej.

Na czemżeż się opiera dr Dubois? 
Oto na tem. Kości rzeczone, praw dzi
we kości niezgody, znaleziono w Tri- 
nil na Jawie, w odstępie 15 metrów 
od siebie, w tejże samej w arstw ie ge
ologicznej, należącej albo do na jsta r
szego plejstoceru ■iyluwialnego, ftlbo

do trzeciorzędnego najmłodszego plio- 
cenu. Dodać można, że są to skamie
liny czekoladowej barwy. Kształt ko
ści czaszkowej dowodzi, że należała 
do głowy, w której leżał mózg obję
tości 1000 eir.8, a zatem o dwie lub 
trzy  piąte większy od mózgu małp, 
nac bardziej podobnych do człowieka, 
mniejszy iednak od ludzkiego o jedną  
trzecią. Budowa dalej tej kości każe 
przypuszczać, że czaszka, którą po 
kry wała, zawsze była za życia wznie
sioną w górę, czyli, że istota z taką 
czaszką chodziła na dwóch nogach, a 
nie na czterech rękach. Następnie kość 
goleniowa zupełnie tiest podobną do 
zwykłej odpowiedniej kości ludzkiej, 
a temsamem należała kiedyś do istoty 
wzrostu człowieka. Widać na niej w 
górnej je j części jak ieś zgrubienie, 
które mogło byó wynikiem kalectwa 
albo czego innego, w żadnym razie atoli 
nie wpływa na rzecz decydująco. Dwa 
zęby trzonowe, podobne do ludzkich 
tylko o większej powierzchni żującej, 
mogłyby tw orzyć z czaszką całość.

Zebrawszy to  wszystko w całość, 
dojść można do obrazu owej jak  e_ś 
nieznanej istoty. Miała cna tedy gło- 
w ; jeszcze podobną do małpiej, u e  
bliską ju ż  i ludzkiej; chodziła po z ie
mi a nie drapała się po drzewach, 
posiadała korpus ju ż  ludzki, a tylko 
ao pełni rozum u ludzkiego jeszcze nie 
doszła i — jednem  słowem była oso 
bnikiem  owego gatunku, którego po
tomkami byli i są: kopciuszek m .Jj a i 
królewicz człowiek.

Dr. Dubois, trzeba przyznać, praw 
dziw y uczony, a nie żaden szarlatan, 
właśnie tak  się na swoje odkrycie za
patru je  i entuzyazmem swoim porwał, 
ja k  dotąd, większość antropologów. Ale 
czy istotnie taka isto ta pośrednia m ię
dzy simią a homo sapiens była na świe
cie, czy tylko byłaby? Czy w odnie
sieniu do niej należy używać czasu

przeszłego od czasownika żyć w trybie 
orzekającym, czy warunkowym?

Jak dotąd rzeczy stoją i jak 
jedna z powag naukowyoh, uczony Vir- 
chow, tylko w trybie warunkowym. 
Mianowicie tylko wtedy hipoteza dr. 
Dubois stałaby się pewniki■*!*?.. gdyby u- 
dowodniono, że kości owe znaleziono 
rzeczj wiście * pokła m e  formaoyi 
trzeoiorzędnej, bo w późniejszych for- 
macyach wiemy, że żyli ladzie zupeł
nie do nas podobni. Dalej musieliby 
się uczeni zgodzie, że raaczona kość 
czaszkowa nie jest ani ludzką ani mał
pią, na co ostatecznej zgody jesseze  
ma ma. W końcu trzeba y rozstrzy
gnąć pytanie, czy goleń odkopany jest  
ludzKim czy małpim, a jak dotąd uese- 
ni antropologowie i zoc.ogowie, jadni 
tak golęń jak i czaszkę przypisują isto
cie ludzkiej, inni zwierzęcej.

Następnie — i to jest kwestya naj
ważniejsza — należałoby dowieść, że 
wszystkie te kości razem należały kie
dyś do jednego i tego samego osobni
ka, — a niestety pod tym względem  
nigdy pewności nie zyskamy. Ale na
wet i po zdobyciu tej pewności, zacho
dziłoby pytanie, czy odkryty szkielet 
nie jest przypadkiem szkieletom pra
starego, olbrzymiego a nienormalnie 
rozwiniętego gibbona (hylobatos) aa- 
czem przemawia kształt czaszki, — lub 
człowieka, o czem zdawałby się świad
czyć goleń-

Wątpliwości są więo poważne i to 
do tego stopnia, że i nadal możemy 
woiąż jeszcze z CLłą słusznością nie U- 
znawac w małpie naszej siosuy.

M. lody.
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Czas odnowić przedpłatę na - la s

W ar odowa.*
m

w ierna-sw ej nazwie* b ie rn a  chlubnej tradycyi patryotycznej, stoi na obranym dobrowolnie posterunku autonomisSyoznym od lat 35, walcząc bez 
w ytchnienia za ' w ^ te  nasze ideały. *

Pismo nasze szczyci się też od lat wielu życzliwością licznego grona przyjaciół, pod tym  samym, co i my- stojących sztandarem , — ludzi
dobrze zasłużonych okoIo spraw publicznych. Przebywaliśmy razem niejedną chwilę bolesną, niejedną chwilę piękną, dzieląc się nawzajem  uczuciami
i poglądami, z jednego płynącemi źród ła : czystej miłości Ojczyzny, skierowaaemi zawsze ku jednem u celowi: ku osiągnięciu lepszej dla Niej przyszłości.

Trzymając rękę na pulsie społeczeństwa, czujnie pilnujem y spraw jego. Sprawy też krajowe a zwłaszcza ekonomiczne na pierw szy plan 
zawsze wy su wainj i  chętnie .m użyczamy miejsca w Gazecie.

Bacząc, j  ednak pilnie na takowe, nie zaniedbujem y najdrobniejszej podawać wiadomości z dwóch innych naszych prowincyj, z pod zaboru 
re* jj«k iege  i p rask iego .

Telegramy wyczerpujące, jako też korespond«ncye z W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  R z y m u ,  P a r y ż a ,  P e t e r s b u r g a ,  L o n d y n u  i innych
stolic, dopółniaj j, "naszym czytelnikom obrazu tego, co się dzieje w °wiecie, zarówno na polu polityk ', jak  ekonomii i społecznym.

Nadto staram y się ustawicznie o jak  najw iększe pomnożenie zastępu naszych p r o  w in  c y  o u a l n y  ch  k o r e s p o n d e n t ó w  tak, abyśmy 
ich m ieli nietylko w większych m iastach ale i po najm niejszych miasteczkach galicyjskich, — aby każdy objaw żyjia  w kraju  naszym, a zw łaszcza 
dpdfttnij byt skrzętnie notowany i Gazeta, Narodowa mogła być odzwierciedleniem stanu rzeczy w naszej prowiueyi.

Obok ideałów, którym  Gazeta Narodowa służy, dążeniem naszom jest także, aby czytelnicy odnosili z niej. o Je  to tylko możliwe, p r a k t y 
c z n ą  k o r z y ś ć .  W tym celu wprowadzamy też nieustannie w s z e l k i e  u l e p s z e ń  i a, na które zwrócą naszą uwagę bądź to ludzie nam życzliwi, 
Dądi to. które nam samym zdają się, iż mogą p rzyneśó  czytelnikom  jak iś pożytek. Pragniem y bowiem, aby każdemu z naszych abonentów w ydatek 

prenumeratą *Ga>. Nar." zw rócił się  z sowitą nadwyżką korzyści, jak ie  osiągnie, otrzym ując w piśmie naszem .i»formacye wyczerpujące, pewne 
i aagszybss*.

Inkwmacye te  podaj«mv z każdej dziedziny, kładąc oczywiście ze względu na rolniczy charakter naszego kraju, szczególniejszy nacisk na 
yht i fofiOÓcł ' gospodars t w raln fczyeh  Podniesienie naszego rolnictw a upatrujem y nie w sztucznych źródłach kredytu  lub nadzw yczajnych 
r^sin tach  kapitału, ale w rozbudzeniu energii i ducha przedsiębiorczości, w rozszerzaniu rozmaitych zaniedbanych i nowych źródeł produkcyi i podno- 
nuuiO  rolniotw a wewnętrzne mi silami gospodarstwa. S p r a w o z d a n i a  t a r g o w e  ze wszystkich ważniejszych rynków pomieszczamy regularnie, co 
daje możność oryentcw&nia się przy zawierani^ transakeyj. W przedmiocie wyszukiwania najkorzystniejszych dróg zbytu — zapewniliśmy sobie 
r >wnież cenne infoi macye.

Zapatrując się także z tego stanow iska na pożyteczność pisma, postanowiliśmy wprowadzić na czas m iesię ‘y letnich n o w o ś ć  w i e l k i e j  
d o n i o s ł o ś c i  d i ą  w s z y s t k i c h  z i e m i a n ,  a mianowicie przez całe lato, kiedy możliwość przew idzenia stanu pogody na dni następne je s t kwe.styą 
majwięksaęj wag? djla każdego rolnika, podawać będziemy wzorem pierw szorzędnych pism europejskich c o d z i e n n e  t-legraficzne b iu le ty n y  m eteoro- 
ło a u n e ,  s t a n o w i ą c e  j e d y n ą  r a c y o n a l n ą  p o d s t a  wę  do p r z e w i d y w a n i a  z m i a n  p o g o d y .  Telegramy, dostarczane przez główne 
ob;-srwatotya europejskie, są rzeczą nadzwyczaj kosztowną, n ’e cofniemy się jednak  przed tym  nakładem, chcąc, aby pismo nasze pod każdym w zglę
dem odpowiadało potrzebom  czytelników  Przy telegram ach meteorologicznych z głównych stacyj obserwacyjnych, które, wedle najnowszych zasad
nauki, stanow ią najlepszy m ateryał do wyciągnięcia samym sobie wniosków w zastosowaniu do warunków danej miejscowości, podawać będziemy
równocześnie mapki i odpowiednie wskazówki, w jak i sposób z m ateryalu przez nas dostarczonego korzystać należj-.

Ale nie tylko rolnictwo szczerze ra s  zajmuje. Dział wiadomości przem ysłow ych i handlowych, jak  ju ż  w roku bieżącym znacznie rozsze
rzaliśm y, tak  i na przyszłość jeszcze bardziej i to tak, aby p r a k t y c z n ą  korzyść czytelnikom  przyniósł, zwiększymy. Będziemy dążyli do takiego 
rozw oju tego dzieła, aby nietylko rolnik ale i każdy przem ysłowiec czy handlujący znalazł w Gazecie wszystko, co mu może być pożytecznem i dla 
jeg o  rn fcerasdw korzystnem.

Z pożytecznem M l dobrze atoli je s t  — gdy łączy się i przyjemne. To też i o tej stronie pisma naszego.nia zapominamy. Rozliczne kore- 
ąpondeneye Z życia społecznego, urozmaicona i obfita kronika, jako też dobre fąjletonj skłacują się na ten. dziad Gazety. /  ,

Co *ią tycay
£ 3jleto3TLÓTX7- Gazety Narodowej

to t aezną uwagę poświęcamy, aby o ile możności były ortte o r y g i n a l n e ,  polskie i jak  najlepszych naszych powieściomsarzy, a z obeydłl poWieśdi 
ed y tie  te  podajem y w przekładzie polskim, które zjednały sobie ogólne uznanie krytyki. Jak w roku bieżącym drukowaliśmy powieści W incentego 

Losła. br. B asenow ej. Zofii Kowerskicj itd., tak  na rok zMiżający się mamy zapewnione utwory powieściowe: Maryi Rodziewiczówny, M arjana
D aw alew oza, Anatola Krzyżanowskiego, W incentego Łosia i innych.

Rok IS9fi — a 36 istnienia Gazety Narodowej — rozpoczniemy nowie.ścią w dwóch częściach

- - T̂ Tir̂ cer̂ tê o Łosia
pod napisem

€ »  ■» J t t  Ę B i l  K  k i T O T  V .
Nadto zawsze staraniem  naszem jest, aby o b o k  fejletonu powieściowego zamieszczane były  w Gazecie Narodowej fe jle tony  lite rack ie , 

imakowe 1 historyczne. Literacki fejleton, zawierający ocenę nowych książek, pomieszczamy niemal regularnie dwa razy na tydzień, raz pióra p. St. 
P e  p ł o w s k i e  g o, drug; raz pióra X. A. B. Z dziedziny fejletonów historycznych rozpoczniemy d. 19. lutego 1896, jako w 00 rocznicę rzezi 
z r. 1846, druk  opowieści z przeszłości Galicyi pod napisem .

K a r t a
przez  Stanisła-wa. Scłiniir-Pepło w 3kiego.

. . Ma my  nadto w tece redakcyjnej bardzo zajm ującą rzecz znan-go znawcy Wschodu ji. Jana Grzegorzewskiego pod napisem :

Podróżnicy polscy na Wschodzie
kt*tfa zaczniemy drukować w odcinku felietonowym na trzeciej stronicy naszego pisma, skoro tylko skończy się obecnie drukująca się powieść 
H. SńdeTnianna pod napisem  „Tak było-. ,

Oto po krotce zapowiedzią dotyczące Gazety Narodowej na rok zbliżający się. I chyba to mamy jeszcze do zaznaczenia, że ja k  dotychczas tak
i nadal $• zostają w mocy wszystkie istniejące

ułatwienia dla prenumeratorów ,,Gazety Narodowej“
któro, pi zy nadarzonej sposobnośii starać się będziemy jeszcze bardziej w rozlicznych kierunkach rozszerzać.

lintwclmzasowe, a więc i na rok 1896 są następująca dla naszych czytelników ułatw ienia:
rS‘enumeratowie Gazety Narodowe) mogą korzystać z obniżenia poniż'-.} połow.y ceny abonamentu tygodnika satyryczilu-politycznego

S 5  Z  O  2 C  X T  T  T 3  f e C
tak. .że prenumeratorowi® Gazety Narodowej płacą za tygodnik satyryczny Szczątek zam iast 10 zł. rocznie t y l k o  4 zł. — półrocznie zam iast 5 zł.
t lk o  3  zł. — kw artalnie zamiast i  zł 50 ct. t y l k o  1 zł. — a miesięcznie zamiast 1 zł. t y l  ko  35 ct.

Dalej mogą prenum eratorów ie Gaz. Nur po znacznie zniżonej cenie otrzym ywać dw utygodnik  ilustrow any  dla kobiet

N O W E  M O D Y  * ■ »

supeln ■«- tbemjpłn t n
płacąc zan miesięcznie tylko 40 ct., kw artalnie 1 zł 20 ct., półrocznie 2 zł. 40 ct.

. - . Również pozosta o niewzruszonem prawo prenum eratorów miejscowych Gaz. Nar. do
■korzystania w roku 1896. podobnie jak  dotychczas,

z wypożyczalni książek polskich, francuskich i niemieckich
I i -  A l t e n b e r g - a  w e  L w o w i e

co tRa n ii prenumeratorów Gazety Narodowej kosztuje m iesięcznie 1 zL
i ; Prawo to zupełnie bezpłatnego wypożyczania książek przysługuje także i prenumeratom zamiejscowym  Gazety Narodowej, o ile opłacą oni

saun koszta posyłki książek.
Prtedpłalia na „Gasotę Narodową1' wynosi:

we Lwowie (z dostawą do domu i korzystaniem  z wypożyczalń- 
,l książek II. A ltenberga):

m ie s ię c z n ie ................................. 1 z l . 50 ct.
k w a r ta l n ie  4 r 50 „
j ó ł r o c a n i e ........................   9 — „
ro c z n ie ........................................18 „ -— „

na prowincyl z przesyłką pocztow ą;

m ie s ię c z n ie ..............................................2 zł.
k w a r t a l n i e .............................   . . , 6 „
p ó ł r o c z n i e ............................................12 „
r o c z n ie .................................................... 24 _

Pieniądze p rzy sy łać  można czekami pocztowej Kasy oszczędności lah zwykłem! przekazami pocztowcmi pod adresem:
Administracya „ Gazety Narodowej“ we Lwowie u!. Karola Ludwika 3  (sklep).

Prasa polska a społeczeństwo.
Zaszczytną i miła, ale także i niełatw ą jest służba dziennikarstwa 

polskiego. K o rd o n y  rozdzielają wraz z narodem i dziennikarstwo pol
skie na trzy  odrębne grupy, g d y  każda z dzielnic Ojczyzny naszej, 
będąc związaną przeszło od lat stu z innym ustrojem pań stw ow ym , 
rządzona w ed łu g  odmiennych ustaw i system ów  polityczn ych , w y r o 
biła sobie odrębne w ła śc iw o śc i  w  powszednich stosunkach nietylko 
społecznego ruchu, ale poniekąd nawet i ży c ia  um ysłowego. Ten stan 
rzeczy  ogranicza także i dziennikarstwo każdej dzielnicy na miejscowe 
terytoryum, rozbijając je na liczne, a w  skutek tego i słabsze mate- 
ryalnie g iu p y .

Jeżeli nadto zw aży się, że —  również nie z naszej w iny, ale 
z w in y  nieszczęśliwych stosunków politycznych, w ja k ich  naród nasz 
pozostaje, także i oświata rozw ija  się w poszczególnych dzielnicach 
bardzo nierów nom iernie; że poczucie narodowe, usilnie tłumione przez 
nieprzyjaznej system y rządowe, przenika bardzo nieliczne stosunkow o 
w arstw y  ludności —  w s z y s t k i e  te okoliczności składają się na utru
dnienie rozw oju prasy polskiej.

Względna swoboda polityczna, panująca w  Galicyi od lat trzy 
dziestu i kilku, sprzyjałaby rozw ojow i życia  publicznego. L e c z  brak 
ośw iaty  i ubóstwo materyalne kraju utrudniają bardzo szerzenie się 
czytelnictw a w  m asach ludności, a tern samem utruduiaią takie rozwój 
prasy. P o ś ć  porów nać zaw stydzająco skromne cy fry  prenum eratorów 
galicyjskich  pism w szelakich  odcieni —  nie już z imponującemi sto
sunkami czytelnictw a w  Czechach, ale ch oćby  z najbliższym nam 
Śh.zkiem, ażeby pow ziąć o tem wyobrażenie : z ja k  niezmiernie ucią
żliwymi w arunkam i musi w a lc z y ć  w  naszym kraiu prasa ca ła  peryo- 
dyczna w ogóle, bez różnicy treści i barw y. Gdy w  innych krajach 
zawód dziennikarski otwiera nietylko drogę do w p ły w u  potężnego, 
ale zapew nia także pracującym  na tem polu o wiele świetniejsze w i
doki materyalne, niż wiele innych zajęć, u nas życie  dziennikarza 
jest pasmem niewdzięcznej i nużącej walki o byt.

Jeżeli zaś rozw ażym y specyalnie stosunki dziennikarstwa polskie
go, stojącego na gruncie  pohtyki narodowej, musimy przyznać, że ma 
ono z innego jeszcze  powodu zadanie utrudnione Mianowicie no w o
czesne prądy życia  publicznego w yd ob yw ają  z wnętrza społeczeństw a 
różnorodne nowe objaw y polityczne, narodow ościow e i społeczne, nie
przyjazne tradycyom  polskiej polityki narodowej. Mamy teraz przed 
sobą różne kosmopolityczne, lub z innych powodów w rogie  nam 
stronnictwa, dawniej nieznane, z któremi ustaw iczną potrzeba to czyć  
walkę, ażeby nie dopuścić do uszczuplenia, ale owszem rozszerzać i 
w zm a cn iać  siły obozu stojącego wiernie przy sztandarze narodow ym .

T ak tedy, g d y  poważne i patryotyczne dziennikarstwo ma tak 
ciężkie trudne do spełnienia zadanie, —  jakże się w  stosunku do nie
go odnosi nasze inteligentne sp ołeczeństw o?

Oto jedna, w iększa część, ja k  we w szystk ich  spraw ach, tak i w  
kwestyi prasy  zachowuje sic zc specyficzną, ga licyjską  obojętnością, 
Nic zupełnie nie zależy jej na tem. co piszą dzienniki, —  nie odczuw a ona 
w cale potrzeby regularnego czytania  tychże, zadaw alając się tem, co 
przypadkow o u słyszy  od znajom ych czy  sąsiadów lub przeczyta  w ja 
kimś publicznym lokalu.

D ruga część, znacznie mniejsza, n aw ykła  już do czytania gazet 
i uw ażająca je  nie za rzecz  zbytkow ną ale konieczną, —  dzieli się 
na dwie grupj • liczniejszą i szczupłą. N ależącym  do tej pierwszej, 
choć nie obojętnym jest  kierunek pisma, to jednak decydującą rzeczą  
w  wyborze dziennika jest u nich: cena tegoż. W iedzą oni, że d z i e n n i k i  
jest w  tym  duchu redagowany, jaki im najbardziej trafia do przeko
nania, prenumerują jednak dziennik Y , bo jest... tańszy.

—  Czyż to możliwe, abyś w y z n a w a ł zasady prenum erowanego 
pisma —  pytasz takiego konserwatystę, prenum erującego pismo ra d y 
kalne czy  liberalne, lub przeciwnie, radykała, abonującego pismo uda
ją c e  konserwatyzm i bogobojność.

—  Nie, —  odpowiada on najspokojniej —  ja  mam sw oje  zasady 
w y r o b i o n e ,  od których mnie nikt me odwiedzie: prenumeruję zań 
to pismo, bo jest  n a j t a ń s z e

W ypow iadając patetycznie ow ą sentencyę, zapomina 011 o jedneto 
z najbardziej w yprób ow an ych  co do praw dom ów ności p rz y s ło w io w i 
„z jakim przystajesz, takim się stajesz". Przeceniając zbytecznie sw oje 
„w yrobione" zasady, przeoczą, że dziennik stale, w jednym  kierunku 
rzecz przedstaw iający, potrzebuje daleko mniej czasu, aniżeli najlepszy 
przyjaciel do przerobienia czytelnika na swoją modłę. Ludzie, ogląda
ją c y  się za pismem najtańszem, przyw iązują  zanadto wielką w agę  do 
owej kilkudziesięciu centowej oszczędności miesięcznej, —  nie zasta
nawiając się wcale nad tem, że owo pismo dlatego tylko jest  tańszem 
od innych, żo nań nic prenmneratorowie się składają, ale ktoś inny 
łoży, ozy to w  celach agitacyjnych  czy  dla interesu pewnej g ru p y  
osób lub ja k ie jś  in siytucy i.  Gdyby  się nad tą kw estyą  głębiej zasta
nowili. —  może taniośdMpisma nie byłaby  u nich w  w yborze gazety- 
przyjaciela decydującą.

Ostatnią grupo —  a ostatnią ze w zględu na najskromniejszą sw ą 
ilość —  stanowią ci czytelnicy, którzy są podstawą każdego pisma! 
W yznają  oni te same zasady, jakie pismo owo w ypow iada. czują się 
z niem w łączności, i są sobie nawzajem p raw d ziw ym i przyjaciółm i.

I ta właśnie garstka  ludzi —  a nie kto inny —  daje moc i siłę 
pismu, dodaje otuchy jeg o  redaktorom do spełniania ciężkiego obo
wiązku publicystycznego zagrzew a do w alki, która nawet w razie  w y 
granej nie przynosi innej korzyści, prócz zadowolenia wewnętrznego, 
iż zrobiło się to, co za dobre się uznawało. Ten zastęp przenumera- 
torow jest  dla pisma najcenniejszy: —  dopokąd oni istnieją, można 
powiedzieć o piśm ie: że ma soki żywotne.

I do tych w łaśnie prenumeratorów naszych, którzy zgadzają się 
z kierunkiem zasadniczym naszego pisma i uznają je za godne swojej 
życzliw ości —  zw racam y sic dziś* przy końcu roku, aby zechcieli 
ud okum entow ać'tę  życzliw ość, starając się sw y ch  znajomych i p rz y 
ja c ió ł  p ozyskać  dla Gazety Narodowej * tym sposobem zw ięk szyć  je 
szcze  bardziej koło jej czytelników.

P om oc taka nie jest  czeinś nadzwyozainem. Tak a nie inaczej 
dzieje się we w szystkich  społeczeństw ach  ośw ieconych, gdzie są  stron
nictw a zdrowe, które istnieją nie dla m arnych ambicyj, lecz dla po
w ażnych  celów. P rasa  doznaje tam poparcia stanowczego, g d y ż  jest  
słusznie uważaną za niezbędny środek pom ocniczy w każdej ak cyi  
publicznej.

Do tego też u naszych  p rzyjac ió ł rozum nego poczucia potrzeby 
i użyteczności poważnej a patryotycznej prasy, apelujemy.


